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L U D W I K  I J U L I A ,
C Z Y L I :

K O C H A M  C I Ę  N A D  Ż Y C I E ,

( D o koń oun h . )

-L ośród tych woiennych zatrudnień, po­
strzegają iednego poranka p o w ie w a ją c ą  
na p rzy leg łym  w zgórku chorągiew, i zbli­
żającą się ku za m k o w i iazdę z pięćdzie­
siąt ludzi złożoną. —  W y s ła n y  herold, 
p rzy b y w a  przed zwiedzione mosty, i żą- 
la w id zieć  się z panem zamku. —  Sta­
w io n y  przed Herdeburga, gdzie i Ju­
lia b y ła  obecną, r z e k ł:  »Ludwik E i-
chenloch d ow iedziaw szy się o niebespie- 
czeństwie , w i a k i e m  zostaią m ieszkań­
cy Herdeburga , przysćła im na pomoc 
pięćdziesiąt sw o iey  iazdy; sam w krótce 
z sw o ie m i hołdow nikam i na odsiecz przy­
byłby , gdyby nie obaw iał się uczynić 
przez to nieprzyjemności Pannie Herde- 
b u rg !‘< <— »Mnie przez to uczynić nie- 
przyiemności!« p o w tórzy  zarumieniona 
Juliia z nieśmiałością spuściwszy oczy. 
»I o w szćm , w ie le  nam przez sw oie przy­
bycie sprawi pociechy 1« rzecze sam Her- 
d e b u rg , »i z wdzięcznością będzie przy- 
ięty!« —  Pomnożona przez przyczynie­
nie się L u d w ik a  siła Herdeburga, czu­
ła się zdolną do w ykonania cudów w a ­
leczności. P rz y b y ł nareśbie i  sam Lud­
w ik  na czele pięćdziesiąt naydobrańszćy 
iazdy. —  Juliia m ało  się p o ka zyw ała , 
i na osobności tylko sw oie niespokoyne 
ch w ile  t r a w i ła ;  gdy uyrzano przybliża­
jące się nieprzyiacielskie w o yska  i w y ­
stąpiono w  pole dla spotkania się z nie­

mi. P o  kilkogodzinnóy zaciętóy utarcz­
ce zaczęli cćsnrscy piórzchać z placu, 
i gĄyby wszyscy tak m ężnie się byli trzy­
mali, iak Herdeburg i L u d w ik , pew n ie- 
by stanowiąca była była  wygrana, i z w y -  
c ięztw o zupełne nad przeciw ną stroną. 
L ecz  przybycie ' n o w y c h  p o siłk ó w  dla 
cćsarskiego w o y s k a , zgromadziło i na­
p e łn iło  now ą odw agą pierzchających, 
przytćm  ogłoszony został ode D w o ru  
rozkaz : aby ci w szyscy  , którzy utrzy- 
muią stronę “Herdeburga , teyże c h w il i  
opuszczali ch o rą g w ie  i e g o , ieżeli nie 
chcą postradać łaski cćsarskićy, i w id z ićć  
dobra sw oie  zaięte i zniszczone. T o  ogło­
szenie naypożądańszy dla D w o r u  uczy­
n iło  skutek; bo przerażeni obawą, w s z y ­
scy zaczęli opuszczać Herdeburga, a na­
w e t  i iego naylepszy przyiaciel Roten- 
burg spiesznie z sw o im i uszedł ze zam ­
ku. L u d w ik  tylko ieden pozostał przy 
oycu J u lii ,  w cale  nie zw ażaiąc  na nie- 
bespieczeńslw a, na które przez to nara­
żał się. —  Z m a rtw io n y  tak niepomyśl­
ną dolą , a oraz i z odebranćy w  potycz­
ce rany, zostaw ał Herdeburg od kilku dni 
w  łó ż k u ,  podczas któróy iego słabości 
sam L u d w ik  w szystkićm  się zatrudniał. 
W t e d y  p rzy b y w a  do niego cósarski po­
seł z zapytaniem : »Czyli w o li  sw oie do­
bra w id z ićć  zniszczone , czyli tćż Hór- 
deburga opuścić?« — »VVolę« rzekł »wi- 
dzićć ca ły  m ó y  maiątek w  gruzach, ni­
żeli moiego przyjaciela opuszczać!* -*~ 
D a ł tę odpowiedź bez namysłu Ludwik,, 
a ku w ie c z o ro w i  dały się w id z ie ć  okrop­
ne fo n y  na niebie, i w id ać było  palący 
się zameb i wioski L ud w ika . Z  żalem 
poglądaf ón z okna zam kow ego na ten 
straszny i oburzaiący w i d o k , i mimo-
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w olnie cisnące się f ifr z -oczów ocie­
rał. —

» W e ź m iy  z sobą kilkanaście koni, 
i pośpiesz na ratunek tw ojego  zamku 
i w łości"  m ó w i ł  do niego Herdehurg. 
Już L u d w ik  chciał to uczynić, gdy spoy- 
rzaw szy na smutną JuIiią, z boleścią spo- 
glądaiącą przed siebie, 'nagle się w strzy­
mał.: »Ach nie« rzekł ■»w olę  ie w id zieć  
spalone, niż się z  tych ruieysc odda­
lić!" T ym czasem  coraz w ię c ó y  przyby­
w a ł o  w o yska  z strony przeciw ney do 
oblężenia z a m k u , mieli oni z sobą roz­
kaz podpisany od Cćsarza skazuiący na 
śmierć Herdebnrga. lMaywięcćy p rzy­
czynili,się do i ego upadku liczni rueprzy-^ 
iaciele, których m ia ł  przy D w o rz e ,  sta- 
ra ięcy  się ile możności utrzymymać 
w  nienawiści Monarchę przeciw ko nie­
mu. —  Otoczony ze w szech stron za­
mek, walecznie broniony b y ł  przez Lud­
w ik a , do którego ,po raz ostatni przysta­
no z  ofiarow aniem  cćsarskiego przeba­
czenia i  ź  wynagrodzeniem  poniesioućy 
s tr a ty ,  aby tylno odstąpił Herdtbur- 
ga. U s ły s z a w sz y  to i sam Herdebarg, 
zaczął ró w n ie  na niego nalegać, aby nie 
odrzucał wydarzaiącey się sposobności, 
zw łaszcza, kiedy już naw et zniknęła na- 
dzieia ocalen ia ; ©wszakże *uż iest pod ­
pisany na m nie w y ro k  śmierci" m ó w i ł  
dft niego, ©zacho w a y  w ię c  tę pom oc 
na dalszy czas ,  którćy niezadługo m oże 
bedę potrzebow ał, a teraz chc; iy przy- 
iąć uczynione ci w a ru n k i,  i oddal się 
z mciego zamku." —  *Nigdy tego nie 
uczynię" o d p o w iś  L u d w i k ,  rzu ciw szy  
w zrokiem  p e łn y m  czułości na płaczącą 
Juliią; ©przysięgam na Boga, że ani m y ­
ślę opuszczać was w  tak o.vropnem p o ­
ło ż e n iu ;  iednćm  s ło w e m  —  chcę żyć 
i  umierać z w a m i!"  —  S łyszą c  Julia to 
L u d w ik a  zapew nien ie , zachw ycona 
zw-dziękiem pełnym  uroku, rzuciła  go- 
reiąoćy m iłości  wzrokiem  na tak stałe­
go przyiariela. —  ©O co za cuda dzielą 
się na tym świecie, rzeczy dziw ne i nie­
zrozumiane!" m ó w iła  wszedłszy do swo- 
iego p o k o iu ; ©Jerzy W a ls d o r f  narażał 
s w o ie  życie  z m iłości ku m n ie ,  a gdy

mośa ręka b y ła  m u przeznaczona, wio» 
d n ćy  c h w il i  ióy się w y r z e k ł ;  k iedy 
znow u L ud w ik  w zbraniał si-ę ratow ać 
mnie od śm ierci, ateraz tak ch w alebn ie  
s w ó y  maiątek i życie pośw ięca ó ła  na- 
st-óy pom ocy."

Oblężenie zam ku staw ało  ąię coraz 
ściśleysze , coiaz większe zagrażało nie- 
bespieczeństwo , iuż codzień spodziewa­
no się iego d o b ycia .—  Już nawet Zaczę­
ło brako w a ć ż y w  nuści, rów nie iak wszyst­
kich rzeczy do obrony potrzebnych ; na- 
koniec sama twierdza w  w ie lu  m iey-  
scach była mocno nadwerężona, a w i e ­
lu między oblężonymi było  chorych i  ra­
nionych , i  te na sam ćm  do obrony nie­
zdatnych. W id z ą c  takie wszystkiego 
sm utne położenie, o św ia d czy ł  L u d w ik v 
że iuż m e ma sposobu dalszego bronie­
nia się. —  Ilerdeburg c zyn ił  przygoto­
wania do ucieczki przez podziemne w y -  
c h o d y , nie przestaiąc ram a w ia ć  Lud­
w ik a ,  aby nie om ieszk iw af zdać się na 
łaskę Monarchy. —  »Ani słys^ćć o tó m  
nie chcę« odpow ić z  stałćm przedsię- 
wzięt-iem L u d w ik ;  ©wszędzie za w am i 
się udaię i podzielam wszystkie przeci­
wności losu." —  Przysposobiw szy się 
w ię c  w  pochodnie, udali się podziemne - 
m i sklepieniam i. Przechodząc koło gro­
bu sw oióy prababki, padła Juliia na ko­
lana, a przypom niaw szy sobie nieroz­
w ażne zamiary sw oie  , i te , Które tu 
L u d w ik  w ytrzym ać musiał straszne do­
świadczenia , łzam i czułości skrapiała

f  robo w ie c .  L u d w ik  zamyślony stoiąc 
oło p o m n ik a , smutnie spogląda! na klę­

czącą. —  » 0  L u d w ik u !" rzekła powsta­
w szy  Juli.a ©twoie dla nas poświęcenie 
s i ę ! . . . . "  tu z a mb: kła , p ew n ie  chciała 
ona dodać, że przez s w ó y  teraźnieyszy 
chwalebnu- czyn dostatecznie ią prze­
św ia d czy ł,  iak daleko w a rt  iest ióy sza­
cunku ,  i iąk idy pow ątpiew anie o tóm  
było  niesprawiedliwe. —  ©Ach!" o z w ie  
się L u d w ik ,  padaiąc Julii do nóg: »co 
teraz czyn ię ,  n ierów nie  lżeyszą rzeczą 
iest dla m n ie , i ani może iść w  p o r ó w ­
nanie z o w y m i trzema dniami, w któ­
rych tyle poniosłem dla ciebie, utrapień;



to m ie js c e  w ła ś n ie  p rz y w io d ła  m i ie  
na p a m ię ć ,  w i ę c  ie ie ii  kiedy masz m i  
z a  ca  przech o w ać w dzięczność, tedy 
ty lk o  za o w e  okropne trzy dni!« Z d z i­
w i ł y  Juliią niezmiernie te słow a, i  nie­
odgadniona zostały dla n ićy zagadkę, —  
Stąd zaczęli dalćy s w o ię  o d b yw ać dro­
gę. L u d w i k  na przemian p ro w a d ził  to 
starego Herdeburga, to iego  córkę r sta- 
raiąc się rozweselać stroskany ich um ysł  
wzniecaniem  nadziei łaskaw szych  lo ­
só w . —

G d y się  iuż zbliżali d a  w y y ś c ia  
z tych  p ieczar, których  w y ch ó d  ukry­
w a ł  się w  naydzikszćm mieyseu m ięd zy 
rozwalinam i, postrzegli ukrytych za ska­
ł ę  kilkunastu uzbroionych lu d z i , którzy 
prosto na w ych o d zących  rzueiłi się. —  
L u d w ik  d o b yw szy  pałasza stanął w p o -  
g o to w iu  do ohrony, —  *My z tobą nic 
nie m a m y do czynienia (« z a w o ła ł  do- 
w ó d z c a : »oto iest na piśmie przebacze­
nie dla ciebie, podpisane rękę Cesarza, 
m y  tylko bierzemy, iako w ię ź n ió w  Her­
deburga i iego córkę.« —  >rNie żądam  
p ić r w ć y  przebaczenia, aż go oni w p rzó ­
dy otrzyuaaią!" za w p ła  z zapalezywością 
L u d w i k , rzucaiąe m ięd zy rozw aliny 
podany sobie papier.—  Przelękniona Ju- 
liia dla n iey ta k  straszliw ym  w idokiem , 
padła bez zm ys łó w  naziem ię. —  » W ię c  
Kiedy nie żądasz przebaczenia* rzeknie 
p ow tórnie  d o w ó d z c a ,  »tedy przygotuy 
się na śmierć , iako obraziciel sw oiego 
Monarchy 1" to m ó w i ą c ,  rzu c ił  się na 
L u d w i k a k t ó r y  z odw agą broniąc się, 
utopił w  piersiach d a w ó d zey  s w ó y  pa­
łasz ,  a potćm  w alecznie rzuciw szy się 
na resztę ludzi w  zasadce będących, 
wszystkich rozpłoszył.—  »Teraz pośpie­
sza y m y "  rzecze do oyca Julii, »abyśmy 
uyść*mogh z ta k  niebespiecznych m ieysc, 
w p rzód , nim  zno w u  iaki przypadek nam 
się w y d a rz y .—  P rzecie  nakoniec szczę­
ś l iw ie  p rz y b y w s z y  nad brzćg  R en u , na- 
leźli  zamó w io n ą  k r y p ę , za  którćy  po­
m o c ą  przebyli tę rz e fię ,  a z n i ą  w sze l­
kie niebespieczeństwa. —

P o  kilku dniach odpoczynku zna­
lazłszy Ludwik stoiącą Juliią w oknie,

i  z płaczem  spoglądającą na opuszczoną 
przez nich okalicę, zapytał się i ć y ; »za 
kimto te ł z y  w y lć w a ? "  —  Ściśnieniem 
ręki odpowiedziała mu na to Julia. —  
»Pewnie te ł z y  w y le w a sz  za "Walśdor- 
fem« rzecze powtórnie L u d w ik i  —  »Acb 
mylisz się« odpow ić m u Julia, rzucaiąe 
się w  iego obięcie ,  »nie kochałam  ia  
w ca le  W alsdorfa tobie iedynie L u d w i­
ku  moie serce p rzyn a leży , które pomi­
m o w yrząd zonych  ci przykrości, zaw sze  
cię  stale kochało." —  »Czy to b yć  m o ­
że? "  zaw oła  z uniesieniem L u d w ik ,  »ły 
m iałabyś mnie kochać?" —  »I z ca łćy  
m o ie y  duszy" o zw ie  się Juliia, czule na 
niego spoglądaiąe. —  Ż c h ę c ią  przystał 
na ten zw iązek  H erdeburg, i tegoż sa­
m ego dnia udzielił im sw oiego  o y c o w -  
skiego błogosławieństwa-. t—

U radowana szczęściem sw o ić m  Juliia, 
zapytała się: » W i ę c  mocno mnie kochasz 
drogi L u d w ik u  ?« —  »Acb, kocham c ię  
nad własne ż y c ie ! "  odpowić ić y  tenże. 
»Aż nad w łasne życie?" rzecze z u śm ić -  
chem Julia, wo-co o tćm , to- zaw sze w ą t­
pić będę!« —  »W szakżs *daie s ię ,  ż e m  
cię  dostatecznie p rz e św ia d c zy ł  w  ostat- 
n ić y  potyczce.« —  »A dla czegóż n ie w y -  
piłeś także i ovvego ezarodzieyskiego na* 
poiu?« —  »Alboż w ić s z  atem ?« zapyta 
z ciekawością L u d w ik .  —  » W ić m , i do* 
skonałe w i ć m  o tćm« od-powić m u Juliia; 
i  tu rozpowiadała mu w szelk ie  szczegó­
ł y  tyczące się o w e g o  nadzw yczaynego 
zdarzenia, zaspokoi wszy w  iednćy c h w il i  
w y g ó ro w a n ą  L u d w ik a  ciekawość. —  

Późttióy, w i a t  dwadzieścia sw oiego 
zamęścia i nayszczęśliwszego z m ężem  
p o ż y c ia ,  Juliia kładąc m irtow y w ia n e k  
na skronie sw o ićy  córki Adeli, iako pan­
ny m ło d e y ,  która zapew niała  swoią mą-t- 
ksę i iż  ićy narzeezony nad życie ią  ko­
cha! uśm ićchnęła  się na to Juliia, i roz­
powiadała ićy  w łasne  zdarzenia, te sa­
m e ,  któreśmy p o w y ż ć y  s łysze li ;  a po­
tćm  zapytała c ó r k ę : »I iakże ci się
zdaie kochana Adelo, czyli t w ó j  o yc iec  
kochał mnie nad życie?"- —  »Ńie ina- 
czćy" odpow ić  ż y w a  Adela, »nieinaczćy 
kochana matko!" —  »A czemuż p rzecie
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n ie  chciał w y p ić  przygotowanego napo- 
iu?« —  » O c o  tego, to iuż nie m ogę 
odgadnąć!« rzekła trochę pomięszana 
Adela! —  » W ię c  posłuchay:« rzecze 
m a tk a ,  »oto namiętności nasze w ięcey 
częstokroć sobie obiecuią , a niżeli są 
w  stanie w ykonać. —  W a lsd o rf  chociaż 
mnie nie Kochał, iednaKże z narażeniem 
sw oiego życia ratował1 m o ie ; p o w od o ­
w a n y  do tego iedynie chełpliw ością 
i litością, —  L u d w ik ,  choć serdecznie 
m n ie  ko ch a ł,  nie m ógf przecie o d w a­
ży ć  się za mnie u n n ć r a ć ; kiedy prze­
ciw nie do ostatnićy kropli b y łb y  w y ­
próżnił ó w  puhar, gdyby mu b y ł  dany 
zaraz przy prababki grobie. —  Przez to 
ła tw o  w idzieć można, ile rozw aga ma 
w ła d z y  nad um ysłem  człow ieka. Miał 
L u d w ik  trzy dni dane sobie do nam y­
ślenia, dostateeznyto był czas do prze­
konania g o : iż życie  iest dla człowieka 
nayp ićrw szem  dobrem , którem u nic 
w ś w i e c i e  w y ró w n a ć  nie może.«— »Ta- 
k im  w ięc  sposobem , mimo swoiego za­
p ew n ien ia , i m ó y  Adolf nie musi mnie 
kochać nad ż y c ie !« zapytała s w o ie y  mat­
ki Adela. — • »Day B o że , aby iego ser­
ce to c z u ło , co usta w y m a w ia ły  1 tak 
iest moia droga Adelo !« m ó w iła  dalćy 
Julia : »rozsądek z czasem ośw ićca nay- 
taiemnieysze k ry ió w k i  naszego se rca ; 
szkoda ty lk o ,  że nayczęścićy to ,  co po­
w o d o w a n i  naszemi namiętnościami, u w a ­
żam y za naysprawiedliwsze: przy ś w ie ­
tle rozsądku staie się przem iiaiącym  dy­
m em . —  Serce w  p ićrw szy ch  chwilach 
zawsze z w y k ło  sam ow ładnie i g w a łto ­
w n ie  działać w  podobnych zdarzeniach, 
leez następuiący zwolna rozsądek silnie 
hamuie iego zapęd y, i  poprawia iego 
w y r o k i;  żleby w ypadło dla ciebie i dla 
tw oiego  A d o lfa , gdyby kiedy wasz roz­
sądek m ia ł  się sprzeciwiać uczuciom 
waszego serca. •—  W i ę c  staray się za­
w sze  kochana Adelo, aby t w ó y  rozsą­
dek rów now agę za ch o w a ł z tw o ić m  ser­
cem  , i choć iedną część tego co serce 
czuie, uznał za sp ra w ie d liw e ; a będziesz 
szczęśliwszą od tych, co iedynie poddaiąc 
się panowaniu miłoŚGi, nią tylko s ię p o w o -

duią, zapominaiąc zupełnie na porady te­
go zbawiennego przyiaciela rozsądku.-—  
Narażać dni sw oie dla ratunku ukocha- 
ney osooy, nie nazyw a się to kochać ią 
nad własne życie. Serce ma swoie w ł a ­
śc iw e  w ysłow ienia  się , które bardzoby 
dobrze b y ło ,  gdybyś poznała: abyś, zo­
stawszy ż o n ą , nie w y c ią g a ła  nadzw y- 
czaynych rzeczy.«« Poszedłszy Ade­
la za radą tak zbawienną kochanćy mat­
k i , została szczęśliwą żoną, i nayszczę- 
śliwszą matką.

L  a Z . . . a.

Ż E B R A K .

(  % pism  po śm itrt. A n d r . Brodzińskiego.)

*  od raurem że b rak  ręk ę  w yciąga,
P r o s i , zaklina , rozp acza ,
L e d w i e  iedn ego szeląga 
D o c z e k a ł  się od bogacza.

Oto m a s z , nie k r z y c z  p ró żn iak u !  
Pom im o w y r z u t  tak srogi 
S p o k o y n y  —  złości  ni zn aku  
K ie  d a ł  p o  sobie  ubogi.

S p o y r z a ł  ku niebu przyjem nie: 
i/P y  B oże  znasz mą niedolę,
W iesz  ja U i k a le k a  ze mnie,
I ład b y m  p r a c o w a e ,  nic zdolę.**

W ię c e y  nie m ó w ił  i s ło w a ,
I  w e stch n ął  ty lko żałośnie.
M ó y  Boże ! ta siwa g ło w a  
S k r z y w d z o n a  tak nie l itośnic ,!

P ro e i  mnie , ach św iadkiem  nieba,
J a  sam dziś w  sm utnym  p r z y p a d k u ,  
Znam ia co lu d zk a  potrzeba ,
L e e z  nie mam —  nie dam w a m  dziadku.

O nie m a sz !  —  m iey sto tysięcy,
D a y  B o że  ! rzecze  u b o g i ,
T y ś  d o b r y  —  tyś mi d a ł  w ię ce y ,
Niżeli  tamten pan srog i .

Jam m u  r z e k ł : S t a r u s z k u  ! p ro szę  
W y c h o d ź  często na tę d rog ę ,
D a  mi Pan  B ó g  k iedy  grosze,
P r z y j d ę  tu  —  dam ci —  wspomogę.

Ja d łu g o  nie  będę ż y w y ,
R z e k ł  ón —  lecz  pókim  nie w  g rob ie ,  
B ę d ę  c z ło w ie k u  szczęś l iw y,
B ę d ę  w y c h o d z i ł  k u  tobie.
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Juz temu tr z y  lata  b l isko ,
Jak na to mieysce  w y c h o d zę ,
0  l a b e  —  lu be  sied liske  !
L e c z  nie ma starca  na drodze.

K ie  ma —  ón może teraz  na niebie 
B ł a g a  tam Pana n ieb iosow ,
B y  mię  w s p a r ł  w moiey  p o trze b ie ,
1 od z ły c h  z a c h o w a ł  losów .

T en  ta rzcc  p o b o żn y  może 
Z a  d o b u  s ł o w o  mu dane,
U p ro si  cię za mną B oże ,
1 ia  z m ych nieszczęść p ow stan ę.

W y  sm utki —  iuź do m ćy  du szy  
IVie dam wam  p rz y s tę p u  więcey ,  
W s z y s tk o  .ni szepcz. ,  coś w  uszy:. 
Ź e  sto mieć będę tysięcy.

C ieszc ie  s i ę ,  c ieszcie  że b ra k i ,
M nie  b o g a ctw o  nie omami,
Pomniąc , że  ia sam b y ł  taki,  
W ie r n ie  podzie lę  tię z wami.

O M A N T A T E E S A C H .

R■Ł^oune pisma publiczne głosiły o pu­
stoszącym napadzie dzikiego pokolenia 
z w ew nętrza  A fryki, ku osadom Przy­
lądka dobrey nadziei. Gazeta w y c h o ­
dząca w  m ieście Przylądka ( Cape-Town- 
Gazełte)  udzieliła pod d. 21 L ipca r. z. 
bliższe w  tćy mierze szczegóły w  liście 
następuiąoym : »Do W y d a w c y  Gazety
Cape-Tow n.  —  Mości Panie I P o n iew aż  
w zględ em  pokolenia zbliżającego się ku 
granicom  osad, mnóstwo iest fa łszy w y ch  
w i e ś c i , które słusznie muszą niepokoić 
m ieszkańców  miasta Przylądka i iego 
o k o l ic , m am  sobie w ię c  za powinność 
udzielić W P a n u  naypew nieyszych iakie 
m am  wiadomości, zwłaszcza, iż w  tym  
w  zględzie podwakroć w z y w a n y  b y łem . 
Urńieszczaiąc następuiące opisanie zobo­
wiążesz W^Pan sw oiego uniżonego s łu ­
gę. Jćrzy Thompson. W  mieście Przy­
lądka d. 22 Lipca 1823.«

»Mantateesanie (n azw isko  napada­
jących c u d zo z ie m có w ), nazyw ane iest 
pokolenie przez Beetjuanów i inne ludy 
na P ó łn o c y  i Zachodzie. Nazwisko to,

iuk sądziemy, oznacza P o rtu galczykó w . 
Ludy sąsiednie Litaku *) w ie d z a ,  że 
Portugalczycy maią sw oie  osady na brze­
gach Sofola i Mozambiku, i ż e s ą  b ia ły ­
m i ; z tych w ię c  okolic widzą przyby- 
w a ią cy ch  białych ludzi łącznie  z kraiow - 
.c a m i, z czego wnoszą naturalnie, że to 
są P ortugalczycy. Z  doniesienia P  Mof- 
f a t , troskliwego o w szystk ie  szczegóły, 
maiąće z wiązek z Mantateesami, iako 
też z pow ieści pokoleń Borolongskich **) 
mieszkających na północno - wschodnićy 
stronie Litaku, a teraz przez o w y c h  przy­
chodniów ze siedlisk sw o ich  w ypartych, 
p o w zią łe m  obiaśnienie, zniewalające m ię  
do w ierzen ia , że b ia l i ,  znayduiący się 
pomiędzy zbliżaiącymi się nieprzyiaciół- 

\mi, są potomkami osady okrę lo w ey, 
podróżnika Indyy wschodnich Grosyeno- 
ra ,  który przed lat 40 w  o w ć y  okolicy 
doznał rozbicia się okrętu. —  Mniema­
nie rnoie stw ierdza okoliczność, iż gdy 
w y p ra w a  pod P P .  Reenen i A  przyby­
ła  w  o w e  okolice , zastała tam ieszcze 
osady rozbitego okrętu : trzy kobićty,
które zobaczyw szy o w y c h  E urop eyczy- 
k ó w , okazały nayw iększą radość, i gło­
śno w o ł a ł y :  »Nasi oyco w ie , nasi ziom­
k o w ie  przybyw aią!«  Ciż przychodnie, 
słysząc od Beetjuanów, iż ieśli się dalćy 
ku południow i posuną , natrahą na po­
tężny b iały  lu d , który ich zupełnie 
znieść m oże; odpow iedzieli:  biali, októ- 
rych  m ó w ic ie ,  są nasi o y c o w ie ,  nasi 
z io m k o w ie  nie uczynią nam nic złego; 
ir a c z ć y  dadzą nam  o w ie c  i bydła. P o ­
w ie ść  ta z adza się z w y ż ć y  p rz y w ie ­
dzioną. —  P ić rw sz y m  ludem , na który 
Mantateesowie w  pochodzie sw o im  na­
trafili i ta k o w y p o d b il i , byli Lehayoso- 
w ie ,  pokolenie zp o fu d n iow a-zach o d n ićy  
strony zatoki Da la Goa. Tambukieso- 
w ie  ***)  , przez których kray przed 18 
miesiącami ku  Zachodow i ciągnąć chcie­
l i ,  rów nież na zasadzie podania, iż oy-

*) G łó w n e  m ieysce  B eetm an ó w .
**) W ła ś c iw ie  M u ru h lo n g o w ic , ied.no z n o w ych  p o ­

k o leń  B ee tju a n ó w .
***) C z y li M ahim ba , p o k o le n ie  K a d r ó w , p o tam - 

tć y  s tro n ie  rz e k i B asseh.



c o w ie  ich  są bidłyipa i t . d . , odparli ich, 
poczena obrócili się ku P ó łn o c y  i poko­
nali naypiórw ćy L e h a y o s ó w  , potćm  
M a cq u e e» só w *), Marennaotsansow i in­
ne pokolenia, pędząc ie  przed sobą, i tak 
przyszli do kraiu W a n k e e tsó w  pod 24° 
3 o’ szórokeści p o łu d n .,  27° 3o’ wschód, 
długości. K ró łM a ccab a, potężny i c h y ­
try  X ią ż ę  K a f f r ó w , panuiący tem u po­
koleniow i, nie maiąc w iad om ości o przy­
bliżaniu  się M antateesów , k a za ł  ich o 
s w o ić y  przychylności zapew nić , i  w y ­
s ia ł  im znaczną ilość b yd ła  i  innych ż y w ­
ności. Atoli przyięcieto  było  ehytrością, 
aby nieszczęsnych w ę d ro w n ik ó w  uczy­
nić sp o k o y n ym i; b o w ie m  g d y  tćyże  sa- 
m ć y  n o c y ,  po w ieczerzy  zasnęli, Mac- 
eabba z ca łym  ludem sw oim  uderza na 
śp ią c y c h , i w ie lu  z nich zabiia; inni 
uszli ku P o łu d n io w i ,  a z łą c zy w s zy  się, 
uderzyli na różne pokolenia, i szczęśli­
w i e  pokonali M o o ro tz e s só w , Borolon- 
s ó w  (M uruhłonsów), T a m a b o s ó w  czyli 
c zerw o u ye h  R a f f r ó w , i  zbliżaią ^ię te­
raz ku  k ra io w i g ó rzy stem u , w ła ś c i ­
w i e  Beetjuanom **), w iodąc z sobą Kró­
la czerw on ych K affrów  tako ieńca i prze­
w o d n ik a ,  w  m yśli  dalćy się k u  p o łu ­
d n iow i posunienia. —- B eetjuan ow ie  po­
łączy li  się z G riouasów  ***), iazdą, opa­
trzoną w  m uszkiety. W e d łu g ,  w szel­
kiego podobieństwa, Mantadeesowie za 
obaezeniemiazdy Griqua-łiottentotów  na

* )  Pofeolanie d e ie w ijte  i  b o g a te  w  s z tu k i B e t ju a ­
n ó w  , m ie s zk a ijc e  w  s tro n ic  p ó łn o c n a -  za ch o d ­
n i e j  z a to k i D a  la  G o a ,  p o d  25°" szer . p o lu d . 
P a tr z  o p isa n ie  ziem i K a r a ł*  H it le r * , częśd I .  
z tr . 10J i ;i35. E d y cy i p o w tó r n e j.

• * )  P a t r z  p o d r ó ż e  L ieb iea stein a  ,  ssęśd I Ł  s t r .  470-. 
i  Ha. Bkt. s t r .  101.

•**) K. łtitttr , w .  3p3.  i Campbell słr. I9K.

koniach, przestraszą się tak, iak niegdyś 
P e r u w ia n ie , gdy p ićrw szy  ra z  uyrzełi  
H iszpanów . Beetjuanie uzbroieni są 
Strzałami iadem napuszezonemi. P P .  Mof- 
fat i Malville będą tow arzyszyć  w y p r a ­
w ie .  M antateesow ie, z k tó rym i m o że  
łączą nas zw iązk i narodow e, nie zdaią 
się m ić ć  w  sw o im  pochodzie żadnego 
innego ce lu , iak tylko pow odow ani w y -  
ż ć y  przyw iedzionym  pod aniem , chcą 
w y n a le ź ć  z io m k ó w , sw o ich  o ycó w , na- 
zad nie są w  stanie się cofnąć, nie 
c h c iw i  rozboiu i grabieży, bo wszędzie  
w  pochodzie do kraiu białych żądaią 
ż y w n o ś c i , i ty lko  gdy są napadnięci, 
czem u się mocno d z iw ią ,  bronią się 
w  potrzebie. W  takim  razie w alczą  
wściekle, rzucaiąc się z mieczem puśród 
zaczepiaiących. Niekiedy, gdy im  g łó d  
dokuczy, podobni są do H yienny, w al­
czą iedną ręką , a drugą pożćraią zdo­
bycz. Pokolenia, przez których kraie 
ciągnęli, uchodząc przed n ie m i,  zabie­
rały ze  sobą w szys łk ę  żyw ność. W  ta­
kich przypadkach zdarzyć się m ogło, że 
ci nieszczęśni, g ło d e m  znużeni, pożćrali 
zabitych nieprayiaeiół. —  Z e  wszystkich 
wiadomości, które m ię  doszły, wnoszę, 
że Mantateesowie są mieszaniną różuyeh 
pokoleń , że m ięd zy niem i znayduią się 
p o to m ko w ie  o-wóy osady okrętow ćy, 
którzy w  to w arzystw ie  z dzikiem i KaiT- 
rami w y r u s z y l i ,  iak niegdyś T elem ak 
dla wyszukania sw oiego oyca Ulissesa,. 
D o  praw dy podobna, że rew o lucyia  za­
sz ła  blisko zatoki D a  la G on,  o k tó rć y  
Kapitan O w e n  n a m ien ia , zrządzona b y­
ła  przez tychże Mantateesów. Niebaw em  
od bierzem y w  tć y  m ierze  wiadomość 
od P P .  Moffat i  Malviille.«

2  PIS M  P O Ś M I E R T N Y C H  ANT.  P EŁ K I.

N A G R O B E K  G Ł U P I E  MIT.

-*■ u  g ł o w a  g łnpia  le ży  , w ie trzn ik  to  b y ł  c a ł y ,  
J>*iwn* r z e c e ,  że p o p i o łó w  w ia tr y  n i e  w y w ia ły .
O n  k o r z y s ta  a s w ć y  śm ierci —  rak to  w s z y s c y  w ie c ie , 
■Sfyiac, nic n ic  m ia ł w  g ło w ie , d ziś w  n ićy  p o p ió ł p rz e c ie .



W i a d o m o ś c i  
. d l a  t o  w  a r z  y  s k? e g «  p o a y ę i a .

X  fi-o i  a y t .  —  S m o lą  w y żc za  in ży n ieró w  , óo- 
znai ich szcze gó ln ych  w zg ię d ó w  W„ X ięeia  M ik o ła ia , 
iest le ra z  w s ta n ie  kw itnącym . L ic z b a  wycmo w aóców  
d o ch o d zi k ilk u set. Ma a « b n  i ku  tem u oeiow.i sto  
sow n ą b ib li io tc k ę ,  p iękn y zb ió r  Darzędzi f izy czn y ch , 
zn aczn y  zapas m o d ciow  . do k tó rych  wycc a i js ia  .za* 
ło ż o n y  iest u m yślnie w a r s z ta t ,  e o sta ig e y  p a d  d o zo­
rem  P u łk o w n ik a  B aro n ?  E lsu e r ., b y is g o  P r o fe s s o ia  
sz tu k i w o ien n ey  p r z y  U n iw ersytecie  ie rp a c b im . Szu., 
ła  sam a u m ieszczon a w lew em  sk rz y d le  p a ła c u  Mi- 
b a jtło w sk ie go , p rze z  P a w ła  I . w yb u d o w a n e g o  ; p r z e ­
ło ż o n y  n a j  nią lont Je w  a ł - M a jo r  U raL ia  S ic v c rs„  
I \ jjc z y e ie l«  są p r a ./ it  w szy sc y  O ficeram i i p o w ię k - 
ssćy  części R o ssy ian ie .

P r z e s z łe g o  ro k u  p r z y b y ł do  ‘I r k u c k a  nieia- 
k i H o llm a n r., P o ru czn ik  an gielsk i., ten że ch o­
ciaż o d  11 ro k u  sw eg o  życia  c ie m n y , p rz e d się w z ią ł 
iedn ak p o d r ó ż  z A n g lii do S y b e ry : h m  to w a rz y sz a , 
ty lk o  pism am i p o k c a ią re m i o p a trzop y; z iedn ego m ia­
sta do d ru g ieg o  k a że  s o h it  d a w a ć  p rze w o d n ik a , któ­
r y  o raz  iest d l*  .niego tłu m a czem  , ilbow iom  iedyn ie 
mó\.'i po angielsfiu . i? u stn ego  o p o w iad an ia  pisze ón 
s . .ą  p o d ró ż za pom ocą ...a c uiny w  ó n g li w y n a le z io ­
n e j .  Ma la t 3o. N ie w ia d o m o , c s y li p o d ró ż  tę  o d ­
b y w a  .w o im , czy li cu d zym  kosztem .

i- P r a g i .  —  P o d łu g  .w ykazu  zas«dubionyeli,. u r o ­
dzon ych  i a m arły ch  w  Cueohach z  .-oku w o y sk o w e g o  
i«22 , z a i . s '  o tam m a łżeń stw ., m ian ow icie  na p ro - 
w inc; 25, 503, w s t o l ic y ó ó i .  —  L ic z b *  d sieci w ro k u  
tym że  u ro d zo n ych  w łą czn ie  i n e i f - w o  na św ia t p r z y ­
sz łe  w>i, w yn osi na prow .inryi 137,71,7, w sto lic y  4321; 
m ięd zy .tern! oyk« «.a p r o w in c ji p łc i m ę sk ie j 71,59.5, 
^)łc* zfcńsłuey ;6 6 ,li€  9 n iep raw ych  16,15:8^ nic&ywo na 
św ia t p rz y s z ły c h  i 6 l 3 ; v, s to licy  p łc i m ę za iey  3248,

Słc i źeń sł icy  2 0 7 8 , n iep raw ych  15 8 7 , nieży o u r o ­
jo n y c h  i - 9 ,  —  IJfą p r o w in c ji u m a r ło  92.490, .w s to ­

l ic y  ,35.j; ,1. m ię iz y  temi o p ró cz  i(  i 3 d ziec i D ieżyw o 
n arod zon ych  , zm a rło  n a  p ro w in cy i od  u ro d zen ia  aż 
«... Ig o  ro k u  3 4 ,8 9 3 , od łg o  Jo  4c h la t 12 0 9 , ° d  
4ch do to, 6»2o, od  a o s tu  aż do 40i tu 7 7 8 4 , od Ą0 
d o 65 la t  13,879, ° d  ó jc iu  do 100 13,88:1, w  p ó ź n ie j­
szym  w inku 54- W a to lio y  o p ró c z  I79  n ieżyw e n a­
ro d zo n ych  aź do Ig o  ro k u  żyuia u m a rło  i 528,  od 
Ig o  do 4go 747., od 4ch dat do aostu  414., od  zostu  
d o  + ostu  43i , od  4ostu  dtł 65 la t  604 , 00 65 do lo o  
la t  44® i w  p óźn ieyszym  w ie * u  .6 — i  togo u m arło: 
n a  c h o ro b y  r w y c z a jn e  n a  p ro w , 89,408, w  s *1: 4o4g. 
» -  ep idem iczn e —  4t>*
—  osp ę  D aturałną —  8 11 ,
—  w ście k lizn ę  —  14 ,
p r z e z  sa m o b ó y stw o  —  99,
—  z a b ó y stw a  —  32,
—  n ieszczęsn e  p rzy p a d k i —  548,

% F r a n u y i . -  P r e fe k t  D ep artam en tu  S e k w a n y , 
H rabia  C b a b r o l , ro z k a z a ł b y ł  e. z. u ło ży ć  d z ie ło  p o d  
ty tu łe m  : R tcherchts statistigues sur la utlit de Parts

~tt le Dep - tement tle la Stine. U w agi s ta ty sty czn e  nad 
m iastem  1’ aryźem  i D ep artam en tem  S ek w a n y . P ra ca  
ta k o w a  p rz y ło ż y  się ZDacznie do umicżętDości go sp o ­
da rstw a  k ra jo w e g o  , i staDie się w ażn ą w e  w zg lę d zie  
p oró w n a n ia  tego m iasta z innem i. P a r y ż ,  k tó ry  za  
L u d w ik a  X IV . r  lyw ięcey  53o ,o o o  m ieszkań ca  lic z y ł,  
o b e y m o w a ł o Dych w r ,  1817 w e d łu g  podania u rzę ao - 
w e g o  713,000. O g ó ł n aro d zo n y ch  i zap isan ych-dzieci

w  f  a r y lo  w  ciągu  c a łe g o  w ie k u  , to  leart t  o f l  rd im
17 I0 , i ż  a o  p o c zą tk u  ro k u  1810 , fyn o si 1 ^ 5 1 ,8 9 7 , 

a  o g ó ł em . r ły c b  lu d z i i , 935.,879. O rta! i i  spin lu d n o ­
ści P a ry ż a  u czy n io n y  w r .  j8 i8  podare lim b ę  o -• 'g o i 
m ieszkań ca Ha 7.1.3,966. W p ie rw szy ch  d w u d zies tu  
-B cnch ze sz łe g o  w ie k u , lic zą c  od r .  J710  , śre d n ia  
ilo ść  ra czD ie  n aro d zo n y ch  iv yn o siła  b lis k o  18,0004 
a n astęp n ych  ła t d w u d ziestu  18,0005 od  r .  1*750 do 
17*70, 19 ,0 0 0 ; od  r, I770 do 1790 , 3 0 ,0 0 0 ; a od r. 
I790 do 1 8 1 0 ,  22,000. W y k a zy  od r . 1745 co  do 
ró żn icy  p ł c i ,  św iad czą ., i ż  :oioh w ię cćy  w o d ziło  się 
.ch ło p c ó w , iak d z ie w c z ą t. O d ro k u  17*5  i i  do i g s l  
■wynosi o g ó ł zap isan ych  d z ie c i 1 , ’  1 .1,4 62, m iędzy te­
in* 573,700 c h ło p c ó w , a 547,760 d z iew czą t. O k a zu je  
się  s t ą d ,  że  f e t b a  n aro d z o n y ch  W P a ry ż u  pł>-> żeń- 
sk ićy  do m ęskidy ma sie  iak 21 d o  "3 . Ś red n ia  łl& ić 
co ro czn ie  zawarityob m a łże ń stw  od r .  17I0  do 1729 
w y n o siła  A246; od >. .1730 d c  17 4 9 , ^s(yj \ od r .  17,50 
do 1769 , 4436 ; od r . ,790 do i g ł o  , 5*9 1. W osta- 
ta i  "U trzy d zie stu  łecłcch  w iek u  17 , stosuD ek n aro­
dzon ych  do lic z b y  z a w a rty c h  m a łże ń stw  b y ł  p ra w ie  
ia a  4 jlJ/5 ; puŹDićy d o sze d ł na 5 m a łżeń stw  21 .naro­
dzon ych , A le  od  te g o  c z a s u  ji ło a n o ś c  m a łże ń stw , 
a zatem  .1 ó w  stosun ek z a c z ą ł się n ieu stan n ie sm n iey- 
s s a ć ;  .w yn osił ón o d  r . 17I0  de 17 5 0 , Ą z f i ;  9d r , 
17I10 a ż d o  p o czą tk u  179O 4 l/ io  , a  c d  tego  cza su , 
4 zm n iej s z y ło  się  o i/ .o . L is ty  lu d n o ś c i m iasta ja k ie m  
■iest ^ a r y ż , w ię c e j ia k  i , 5oo,oco łu d zi jz.n arłytn  za ­
w ie ra jące  , m uszą d o k ład n ie  w y k a zy w a ć  lic zb ę  śm ier­
c i w h a ż d ćy  p o rze  i  m iesiącu. Z a sa d y  o b lic ze n ia , 
z  k tó r y c h  w nioski n astęp n ie  % każem y- o l  eym ulą o k re s  
c zasu  m iędzy 1760 11788 rokiem , W e d iu g  sto su n k u  
u m ierają cych  o k a z u ie  s ta ty sty k a  n ie b ts p ie c z e n .lw o  
p o r roKu w sp o so b ie  n astęp u iącym  W iosn a., zim a, 
iesień , la to . W iosD a^ w ła śn ie  co  i-żyw ia  w szy stk a  
n a  n o w o , n a ,w ię c 6 y  teź  i ż ]  c*i lu d zi p o z b a w ia , fa  
sam a d z ia ła ln o ś ć , co  w  istotach  m ło d y ch  i 1 seśkiih  
p o w ięk sza  d z ia ła ln o ść  ż y c ia , p rzyśp i sza  ró w n ie  skuł*- 
k i sa ro d u  zn iszczen ia  w c ie le  słab em  i  s c h o rz a łe - u 
M iesiąc-, w  k tó rym  n a y w ię c śy  u m ie ra , ie s t  K w ie c ień , 
a n aym n iey o b eym u iący  zd arzeń  ś m ie r c i ,  L ip ie c . Je- 
ŚK i ncem y p o z n a ć ,  k tó r e  m iesiące nam  w e d le  p o ­
rz ą d k u  spri yiaią lu b  w sl.azu ią  o b a w ę ,  m ie lib y śn ij 
zatem  n asępuiącą* k a le n d a rz :  K w ie c ie ń ,  M iiv.ee,
o jiity , M a y , S ty c z e ń , G r u d z ie ń , C z e r w ie c ,  P a ź ­
d z ie r n ik , L isto p a d  , S ierp ień  i  L ip iec . W y k iz y  w y- 
p sd lió w  [.mierci w ia ta c h  1819 aż lo  1821, w  k tó ry c h  
w iek i p łc i różuica  p od an a, u ao cza ią , j ż  w ię c e j u m a r­
ł o  m ężczyzn  do w iek u  2 0 , ia k  k o b ie t  , o d  tego zaś 
w ie k u  aż d o  5o , w ię c e j zD ow n k o b ie t ; a icdD akże 
w ię c e j  k o b ie ty  doch udzą w ie k u  s ę d z iw e g o , n iż e li 
m ążcsyzD i,

K ró l fran cu sk i pom ięd zy w y ro b a m i rę k o d z ie ł ni 
S e v re sk ić y  w ybi a ł so b ie  Lilka w a z , s to ł p o rce la n  -- 
w y  z ksm eODÓ- i inne ro zm aite  p rze d m io ty . D w ie  
w azy d a ro w a ł M on arch a  Jcy K ró le w ic o w sh ić y  M ości 
M a d a m e ; iedna z tych .w ystaw ia  k oczo w an ie  X ie c ia  
n acze ln e go  W o d za  p rz y  p rze y ściu  S o m o - S i e r r a , n a  
d ru g ieu  w id zieć  się  d a ie  X iąże  p od czas o g ląd an ia  
tw iezd zy  C h ic la D a ,  g d zie  ia’k w ia d o m o , w  c h w ili, 
g d y  k u la  o k r y ła  go  ziem ią , w id ząc  n ieb ezp iecze ń ­
stw em  sw oiem  p rze ra żo n y ch  .otaczaiących go  O fice­
r ó w , _ zekł : „ T a k  w ię c  , b y łb y m  w d o brem  .p oleg ł
to w a rzy srw ie .“

W  m ieście L illb o n ic , (°?uliabona, Ju liiak ) p rze z  C e ­
za ra  zb u d o u  anćm , 5 m il od  R ouen , zn a le zio n o  p osąg  
m ^iący 6 stop , 2 ca le  w y s o k o śc i; ta n o w y  p rze d sta w ia  
p ię k n e g o  m ło d e g o  n a g ie g o  .m ło dzień ca  z  p o a ła ca n e g o

t o z .
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b r o n zn .  P o staw a  iego prosta i sz lachetn a ,  w ło s y  z  t y ł u  
g ł o w y  gięte w  pierścienie  spadaią na ra m io n a ;  p ię k ­
na i staranna  p osąg u  ro b o ta  za św ia dcza  starożytność 
te g o  dz ieła  s z t u k i ;  le w a  noga i rę k a  zdaią się być  
p óżnieyszera i;  ze  zb y tk iem  u ży te  z ł o t o ,  d o w o d z i ,  że 
d aw n i dz ie ło  to m istrzow sk ie  iakiegoś s ław n e go  a r ­
ty s ty  w y sok o  cenili . P r a w e y  ręhi i nogi brak u ie ,  
p r z y  o d k o p y w a n iu  p o t łu k l i  ie ludzie  kopiący a r o z u ­
m iejąc , że s k a r b  z n a l e ź l i , sc h o w a li  go do p iw nicy.  
A t o l i  o d k r y t o  z n o w u  o w e  u łam k i.  Juz daw n iey  Ju- 
ł iak  s ła w n y  b y ł  ze  sw oich staroży tn o śc i ,  S zcze g ó ln ie j  
z w y g o d n e g o  t e a t r u ,  k tó r y  te ra z  rząd za k up ił .

B y ł y  k a m e rd y n e r  N a p ole o n a  B u o n a p a r te g o ,  
M a r c h a n t , co P a n u  sw o ie m u  to w a r z y s z y ł  na Wyspę 
S .  H elen y  , z a s z lu b i ł  w dniu i 5 L is to p a d a  r.  z. 
c ó r k ę  Jen erała  B r a y e r ,  k tó re m u  p o z w o lo n o  po- 
w r ó c ić  d o  F r a n c y i .  Jedna z g a ze t  p a ry zk ic h  z a p e w ­
n ia ła ,  iż B u o n a p a r tc  testam entem sw oim  za lec i ł  wspo- 
m nionem u k a m e rd y n e ro w i  poiąć  za  żo n ę  c ó r k ę  w o y -  
s k o w e g o  f ra n c u s k ieg o  b e z  maiątku.

N a  ro zk a z  Króla  , m ię d zy  p lacem  targ ow ym  S. 
H o ra c y iu s za  i ulicą R iv o li maiąca b y ć  za ło żo n a  ulica, 
n a z y w a ę  się będzie  ulicą Trocadero.

Z A n g l i i . —  D ziw ić  się p o trze b a  ro z w a ż y w s z y ,  
ia k  Jamaika od stu  lat zaczę ła  b y ć  w  stanie  k w itn ą ­
cym . W  r o k u  1675 p os ła n o  tam 7768 b i a ł y c h ,  ą5o°4 
n iew o ln ik ó w ;  iedynem i p ro du k tam i b y ł y  sk ó ry ,  kakao 
i in dygo .  O c u k r z e  nikt nic p om y śla ł .  W  ro k u  1722 
p r z y s ł a n o  stam tąd g łó w  e n k r u  11,000. W  ro k n  1734 
nie  p r z y b y ł o  w p r a w d z ie  b ia ły c h  lecz  n iew oln ików  li­
czon o  w ię ce y  80,000. W  r o k u  17 4 4 b y ło  b ia ły ch  
964 0,  i w ię c ć y  nad l2 ,» o o  niewolników..  W y p r o w a ­
d z o n o  z tamtąd 35,000 g łó w  c u k r u  i 10,000 beczek  
r a m  u, W  ć w ie r ć  w ie k u  późnićy  l ic zo n o  iu ź 17,000 
b ia ły c h  , a n iew o ln ik ó w  166,000. C u k r u  w ysłan o  
z tamtąd 55,761 g ł ó w ,  a 45,55 i b e c ze k  ru m u .  W r ,  
1774 w y d ała  w ysp a  więcey  65,000 fu n tó w  k a w y ,  w r.  
I790 d o s z ł y  do miliiona. T e r a z  iest  w lainaice 35o ,o o o  
n iew o ln ik ó w .  W y c h o d z i  ztamtąd 60,000 oxeftów ru m u ,  
1,800,000 f u n tó w  k a w y ,  t 3o ,000 g łó w  eukrir .  A j ig l i -  
ey  w p r o w a d z a ią  tam sw oie  p ło d y  rękod zie ln ian c  za 
d w a  m iliiony funt, sz tcrl .  a w y w o ż ą  za to za  pięć 
m iliionów tam ecznych p ło d ó w .  W y r o b e k  c u k rn  
z m n i e j s z y ł  s i ę ,  atoli  miasto tego  p o w ię k s z y ła  się 
znacznie u p ra w a  i m b i e r u ,  p ie p r z u  i kawy.

Już i w l n d y i a c h  wschodnich zaczynaią  w p r o ­
w a d za ć  oświecenie  domów za p om ocą  ga zu .  W K a l ­
k u c ie  oświecono 'tym sp o so bem  p ie rw s zy  r a z  sk lep  
kupiecki.  W temźe mieście z a w ią z a ło  się to w a r z y s t w o ,  
inaiące za cci ro zsz e r za ć  pożyteczn e  uinieiętności, w y ­
k o rze n ia ć  p rzesąd y  i ksz ta łc ić  ob y cza ic  swoich ro d a ­
k ó w .  —  G a z e ty  z N o w ć y  l lo l la n d y i  z miesiąca G r u ­
dnia r .  1822. podczas letniego obrócenia  się s łońca  
w  ow y ch  o k o l ic a c h ,  d o n o s z ą ,  i i  w P a r a m a t t a ,  w  N o­
w ć y  H o llan d y i  zaczęto u p ra w ia ć  winną macicę. Jeden 
pień za sa dzo n y  w pewnym ogrodzie,  w y d a ł  143 g ron ,  
Z c  w s zy stk ie g o  w n o s ić  n a le ża ło  ,  iż  d o y d ą  z u p e ł n e j  
do y źrza łosc i .

W y c h o d z tw o  A n g l i k ó w  do B u e n o s - A y r e s  w r o k u  
l8r3- w y n o s i ł  4<>4i '2JO’ 'v r ° k u  zaś p rze s z ły m  w y p a ­
da ta k o w y  na 1,161.,765 funt.  sz tcrl .  5 do Ńalparaiso- 
w  C h il iy sk ie y  rzeczyp-ospolitey w  r o k u  i s r g  w y n o s i ł  
82,79,7 1 w r - z e s z ły m  ezy n i ł  402,848- funt.  sz terl.

Z w y c ię z tw a  re p u b lik a n ó w  o d  i 8 i 3 p o m n a ż a ły  co r o ­
k u  w ychó d.

N o w a  rze k a  o d k ry ta  w  N o w e y  H o llan dyi  w  G r u ­
dniu 1822. stawia d o w o d y ,  i e  iu ź  4° a n g ie lsk ich  
iest sp ław n ą .  W p a d a  do zatoki B atem ań skićy .  N a ­
zwano ią C ly d e  ; iastto p ić rw s za  zo zn aczn ych rze k  
w  n o w e y  H o llan d y i  od h ry ty ch .

Handel w y r o b ó w  b a w ełn ian ych  w A n gli i  d z iw n y m  
sp o so h e m  się p o w ię k s za .  O p r ó c z  fa b r y k  n ied aw n o  
w y s ta w io n y c h ,  maią icszcze  b y ć  za łożo n e  nowe p r z e d  
W rz e ś n ie m  r. b. a to na 750,000 k o ł o w r o t k o w  , k t ó ­
re  ro cz n ie  będą  m o g ł y  w y d a w a ć  i5  milion, fu n tó w  
p rz ę d z y .  U rzą d ze n ia  do tkania  inną biorą p o sta ć .  
W a r s z ta ty  m echaniczne potnnaźaią się c iągle ,  i t w i e r ­
dzą , iż p r e c z  dotąd c z y n n e ,  oszc zęd za  100,000 tka- 
ceów.

Z a ło ż o n a  b u d o w a  na b ib liiotekę  po .zm a rły m  
K r ó l u  idzie  z  pośpiechem . D łu g o ś ć  o n c y  w y n ie s ie  
3 oo s t ó p ,  a w y s o k o ść  7 0 ,  nie będzie  miała  ty lk o  ie- 
dno piętro po nad p oz iom em  , p o k o ie  będą 3o stóp 
w y s o k ie .  G d y  zostanie  u k oń czon ą  , ro z e b ra n a  b ę ­
dzie część  starego  gm achu M uzeu m  , a gd y  będą g o ­
to w e  szafki  na książki , c a ły  ó w  graacb zniesiony zo ­
stanie . T eraźn ie y sza  b u d o w a  t w o r z y ć  ma ty lko  s k r z y ­
d ło  n o w e g o  M uzeu m  , k tó rego c zo ło  o tw a rte  będzie  
na n l i c y ,  z p ięknym  dziedzińcem , kratą  zam kniętym .

W L o n d y n ie  zamyślaią  p od  szerok icm i ulicami 
stolicy w y k o p a ć  podziem ne drog i,*  na p o d o b ie ń s tw o  
rzy m sk ic h  k lo ak  , ku  za ło że n iu  r u r  w o d ę  i gaz  p r o ­
w a d zą cy c h  , a by  p r z e z  to za p ob ied z  częs te m u  z r y ­
waniu  b r u k u  dla  dnycb naprawiania.

N o w a  op era  R ossiniego R icca rd o  i Z o r a id a  da­
w a n a  nied aw no w L o n d y n ie  , p o d o b a ła  się nie wie le. 
Jeden zn aw ca  angielsni takie  o Rossinim daie zdanie: 
R ossin i  pisze w ie le  , i d la  tego tak  często sam sieb ie  
p o w ta rza -  P o l r z e b a b y  go iako p o d e yr/a n eg o  w ę g la ­
r z a  w sad zić  na r o k  do tw ie r d z y  w  M antui , dać m u  
a tr a m e n t u ,  p i ó r ,  p a p ieru  i f o r t e p i a n ,  a w ted y  m o- 
że b y  coś n o w e g o  i d o b r e g o  napisał.

Z  A m e r y k i .  —  W  dniu 1 o. P a źd z iern ik a  1'. z .  
o d b y ła  się w A lb a n y  u roczy stość  o tw arcia  n ay w ię k -  
sz eg o  a m e ry k ań s k ieg o  kanału .  T en  niezm ierny ka­
n ał  r o zp o c zę ty  w  r o k u  1 8 1 7 ,  ma d łu g o śc i  mil 353, 
u  w ie rzc h u  sz ero k i  iest stóp 4 °  > w spodzie  stóp 9.8; 
k o s z t o w a ł  zaś 5 m ilionów p la strów . D z ie ło  to zna­
k om ite  w p r n w i u c y i  N o w e g o  Y o r k u  ukoń czo n o w c i ą ­
gu  la t  7. K a n a ł  am e ry k ań ski  ro zc iąga  się od s k a ł  
cza r n y c h  , aż do p o ł u d n io w e y  kończastości  ieziora  
E r ie s  i ku  A l b a n y ,  aż do r z e k i  H udson. M iasto N o ­
w e go  Y o r K u  stanie się p rze z  to  m icyscem  g łó w n y c h  
ia rm a rk ó w  dla  kra in y  w z d łu ż  icz ior  p o ł o ż o n e j .  B a ­
n a ł  ten poczynaiąoy się o d  ieziora  E r ie s ,  w zn ie s io n y  
iest na 4® stóp, i z n a y w y żs ze g o  sw ego p u n ktu  (stop 
60) w p ada  do rze k i  H u d s o n u ; m iędzy wzniesieniem 
i spadkiem  iego iest stóp 849 w y s o k o ś c i , k tó rą  p r z e ­
b y w a  za pom ocą 7 7 s z l u z y  tak w ię c  p rz e b ie g a  70 mil’ 
b e z  t r u d n o ś c i ;  okoliczność  o p r ó c z  C h in  nieznana. 
O k r ę t y  p ły n ące  tym k anałem  , m ogą  b r a ć  po  70 p o ­
dróżn y ch  , i 100 mil w  c iągu  »4 go dzin  upłynąć.. 
S ł a w n y  k a n a ł  Lang-wedoku w e  F r a n c y i  , d łu g i  i 5 t  
m i l ,  ma 100 s z l u z , wzn osi  si-f 639 stóp nad p o ­
w ie rzc h n ią  m o r z a ,  w y h u d ow a n ie  on ego ż  kosztow ało- 
1.3 inilionaw fran ków , a u k o ń czo n o  go  w  15  latach.

R e d a k cy ia  Józefa  B c n s y .  —  D r n k  J. J. P i  l l e r a .


